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Bytom dn. 22 lutego.
Każdy z Czytelników naszych zapewno 

będzie ciekawy, jak. wypadły najprzód nasze 
wybory. Otóż z nadeszłych dotąd wiado­
mości na ręce proboszcza ks. Bontzka, będą­
cego na czele tutejszego komitetu wyborczego, 
ostatnie, wybory wypadły jak następuje: 
Otrzymali: major Szmula książę Radziwiłł
Bytom - - - 3185 głosów 607
Szombierki 213 — — — 3
Brzezina - - 149 — • — 85
W. Dombrówka 234 - 82
Miechowice I. 284 — - — 58

„ II. 225 - 78
Bobrek - - - 223 - 80

dwór. - - - 71 — — — 3
Karf - - - - 193 - 58
Sr. Łagiewniki - 121 - 118
Górne „ 69 — — ~■ 292
Tarnowiec - - 419 - 675
Król. Huta - 4497 — - “ 2376
Lipiny - - 1437 - - — 617
Eintrachshuta - 317 — — — 276
Kamień - - - 109 — — — 62
Milkuczyce - - 563 - 90
Rossbark - - 763 — - - 35
Niem. Piekary - 562 — — — 15
Morgenroth - - 158 - - — 6
Godullahuta 332 - 6
Orzegów - - 295 — - — 3
Broslawice - - 273 - — — 76
Radzionków - - 1148 - 169
Miasteczko - - 159 - — — 61
Wieszowa - - 540 — — — 108

Pocsoiwy ałyaMi,
czyli

kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.

OBRAZEK LUDOWY W 3 AKTACH.
NAPISAŁ

PIOTB KOŁODZIEJ
t Siemianowic.
—------«—<—----------------------------  
(Ciąg dalszy).

Szwindelmann (kłania się)
Witani was panie wuju od puna Andrzej i 

jego piękny małżonka (do Szymona) Szymonie 1 
nalejcie jeszcze trzy kieliszki. (Szymon nalewa)

Kmiotek,
A to z jakiej przyczyny takie poczęstne.
No wicie panie wuju, to jest litkup. Pan 

Andrzej spotkał takie wielkie nieszczęście, jemu 
wszytko z wodą popłynęło, młyn potargało, a do 
teg-. 8—Ać tysiąców marek długów. Więc ten pan 
Andrzej umyślił młyn sprzedać, za ogromną su­
mę siedem tysiąców marek.

Kmiotek.
Ba! ba! ba! siedem tysięcy marek, panie 

kupcze nie będzie z tej mąki chlebaj

Dotychczas brak tylko wiadomości ze 
Star. Tarnowie, z Reptów — i jak zwykle — z 
Żyglina.

Naszym przeciwnikom odechce się prze­
cież raz takiej walki, widząc, iż niepodo­
bieństwem iść z nami w zapasy. —

Odpowiedź ■
na zarzuty przeciwko Religii św.

Jakże mogą księża żądać zapłaty za 
obowiązki swoje* Rzeczy świętych, 

Boskich, sprzedawać nie wohao.
Odpowiedź: Bardzo słusznie i sprawiedli­

wie. Pomimo to, mój bracie, ilekroć w najważ­
niejszych i najuroczystszych chwilach życia two­
jego potrzebujesz posługi ka.pl niskiej, tylekroć 
jesteś zobowiązany zapłacić mu jakiś podatek. 
Wielceoyś się przecież i grubo mylił, gdybyś z 
tego wnioskował, że księża święte obowiązki swo­
je, że święte czynności powołania swego, oraz że 
Mszą ś., Sakramema s i t. p. sprzedawaną.

Przyczyna tego na pozór tak obmierzłego 
zwyczaju opiera się na słuszności, jak ci to w 
kilku słowach okazać zamyślam.

Kaptan nie jest kapłanem dla siebie a'e dla 
czci Boga i zbawienia swych bliźnich; jest on 
sługą Bożym, jest sługą wszystkich chrzeciańskich 
współbraci swoich; obwiązkiem jego jest, starać 
się o duszne, o wieczne dobro swych braci przez 
naukę i przykład, jak Boga poznawać, kochać 
Gro, i służyć Mu mają.

Oddając się zuś całkowicie temu wzniosłemu 
powołaniu, wyrzeka on się wszystkiego, wyrzeka 
się szczęścia domowego, przyjemności życia fami­
lijnego, a zarazem wyrzeka się i wszystkich środ­
ków zarabiania sobie na utrzymanie, np. przez 
handel, ręczne pracrzemiosła, przemysł i t. p.

Szwindelmann.
Ny ? ale słuchajcie parne wuju, pan Andrzej 

z żonąi z matkiem będą gospodarować do śmierci.
Andrzej .

I to będzie do aktów sądowych zapisane. 
Kmiotek.

Może być i dziesięć razy zapisane, to i tak 
musiaibyś z miyua uciekać,

Szwindelmann.
No panowie siadajcie, wypijemy węgierskiego, 

proszę (poduwa Kmiotkowi)
Kmiotek.

Nie, pić me możemy, bo jeszcze sprawa nie 
załatwiona. Andrzeju, czy juz kupno uiożone?

Andrzej.
Myśmy — myśmy tak .. . mówili siedem ty­

sięcy marek-, a my mamy pozostać w młynie.
Kmiotek.

Andrzeju, nigdy nie myśłałem o tobie, że 
pr-y pierwszem nieszczęściu już stracisz rozum. 
Nie sztuka gospodarzyć kiedy się dobrze wiedzie, 
ale sztuka kiedy źle. A wreszcie kiedy ten pan 
daje siedem tysięcy, ja dam osiem, i miyn od- 
bmrę z temi samemi warunkami, które po mię­
dzy wami bviy zawarte.

Szwindelmann (obrażony)
Ny? co wam panie wuju, wtykać się w cu-

Poświęca on się zupełnie swym współbraciom. 
Dla tego też słuszna i sprawiedliwa jest rzecz, 
aby wierni, uznając to zupełne poświęcenie się je­
go, poświęcenie sił, zdrowia i życia ku dobru ich 
dusz, przyczyniali się do utrzymania jego. Al­
bowiem i on, będąc kapłanem, nie przestał być 
człowiekiem.

I w istocie od naj pierwszych czasów chrze- 
ściaństwa, począwszy przez wszyskie wieki, opa­
trywał lud wierny kapłanów swoich w potrzeby 
życia: a lubo sposób i rodzaj tych danin, lubo 
ich forma w czasie się zmieniała, rzecz zawsze 
pozostała ta sama.

Pobożność pojedynczych chrześcian zaopa­
trzyła w późniejszych czasach duchowieństwo w 
stale dochody, przez nadanie im gruntów, przez 
zapisy kapitałów. Wszystko to przecież przy ro­
zmaitych przemianach stosunków wielokrotnie, po 
największej części nie było wystarczające mianowi­
cie wtedy, kiedy pomnożyły się rozliczne wydat­
ki, kiedy duchowni nietyłko o sobie ale i o wie­
lu ubogich radzić musieli. — Z tego powodu 
csądzono za rzecz słuszną, iżby duchowni pod ty­
tułem opł-t przypadkowych (kazualnych); pod 
tytułem tak nazwanych jura stolae żądali od wier­
nych pewnych dodatków do szczupłych dochodów 
swoich. Na mocy wyraźnych post mówień władz 
świeckich wspólnie z władzami kościelnemi mógł 
kapian odtąd np. z powodu zawieranych maleństw 
chrztów, pogrzebów i żałobnych nabożeństw do­
pominać się pewnej prawem ustanowionej opłaty. 
Mówimy wyraźnie: z powodu chrztów i t. d., a 
nie za chrzty, za pogrzeby i t. d.

Nie myśl przecież, że wszystkie pieniądze, 
które z tych powodów wpływają należą do księży, 
bynajmniej. Tak np. przy owych świętych ślu­
bach, przy wspaniałych pogrzebach, które często 
znaczne sumy kosztują, wpływa większa część 
do kas kościelnych, na tak nazwaną fabrykę ko­
ścielną, która stoi pod zarządem ludzi świeckich, 
ludzi prawych i nieposzlakowanych, pod których 
TO «»WCT«SBia^^ 
dzą własność (ciągnie Andrzeja za prawą rękę 
na, stronę) Panie Andrzej kiedy on da osiem, to 
ja dziewięć, ja pierwszy kupiec.

Agata (ciągnie Andrzeja za lewą rękę) • 
Andrzeju! bój się Biga nie sprzedawaj. 
Barbara (do Andrzeja na stronie) 
Ty chcesz sprzedać temu szach rajowi ?

Kmiotek.
Andrzeju! nie daj się batamącić, ja odbie­

ram wszystko na siebie. A ty panie zabieraj 
swoje węgierskie i wynoś się, bo tu niema dla 
ciebie geszeftu.

Szwindelmann
Ny ! co wi gadacie, czy wi wicie kto przed 

wami stoi? Szy nonie powidzcie.
Szymon.

To są pan Jaśni zaświecony Jmość Szwin­
delmann.

Szwindelmann
Słyszeliście.

Kmiotek.
Słyszał, a ja ci powiadam, że masz przed 

sobą Antoniego Kmiotka, który się nieda od la- 
dajakiego oszusta w pole wyprowadzić, rozumiesz ?

Andrzej.
Panie Szwindelmm, więc młyna niesprzedam.

Swindelmann (głośno)
Oo? wy mnie musicię zapłacić za zmudzenię 



okiem za te pieniądze utrzymuje się kofciół, u> 
piększają ółtarze, opędzają rozmaite potrzeby ko­
ścielne, światło, bielizna i t. d.

Nie zbywać wprawdzie na ludziach złej woli, 
którzy mniemają, że i księża w tem ręce umywa­
ją, że i oni z tego dobrze się mają. Mylą się 
przecież, okazują tylko tem złość swoję; gdyby 
im coś podobnego powierzono, to bez wątpienia 
nie omieszkaliby tak sobie postępować, jak we­
dług ich złośliwego podejrzenia księża postępo­
wać mają.

Widzisz więc, mój. bracie, z tego wszystkie­
go, com ci powiedział, przynajmniej z pewnością 
to, że księża żadną miarą nie sprzedają za pie­
niądze posług kościelnych, rzeczy świętych, i że, 
płacąc im z pewnych powodów, nic innego nie 
czynisz, tylko się z obowiązku ku nim wywięzu- 
jesz, z obowiązku słuszności i sprawiedliwości, 
z obowiązku wdzięczności za poświęcenie się z ich 
strony dla ludzkości.

Pamiętaj zaś o tem, że księża są ludźmi, skłon­
nymi z natury do złego porówno z innymi, że 
przecież słabości ich ludzkie nie kalają bynaj­
mniej godności kapłańskiej, jaką piastuj, ą. Go­
dność jego kapłańska zawsze pozostaje czysta, 
nieskalana, ponieważ pochodzi od samego Jezusa 
Chrystusa i z Boskiej natury swojej nigdy nic 
utracić nie może.

Do naszych gospodyń!
Co się tyczy kurnika z odpowiedniem ogro­

dzeniem, ten każdy gospedarz sam sobie urządzić 
może, jeżeli nie trzyma drobiu razem z bydłem. 
Kurnik taki, którego praktyczny i niekosztowny 
sposób budowania później podamy, zawsze obró­
cić należy frontem ku południowi i dać okn* 
ssklanne, aby w zimie, gdy słońce świeci, wpu­
ścić można ciepła i świeżego powietrza. Co dru­
gi dzień wymieść gnój i składać na kupę, bo teu 
można albo sprzedać, albo zużytkować, jako na­
wóz. Najlepiej kiedy podłoga kurnika co dzień 
może być zamieciona i świeżym piaskiem lub po­
piołem posypana.

Aby podwórze na przechadzkę dla kur było 
odpowiedniem, pamiętać należy, że kaśda kura 
potrzebuje 10 metrów Q wolnego placu, który 
oprócz tego letnią porą w części ocienionem być 
powinien. Tym sposobem pizy większej hodowli 
wiele miesca bezużytecznie tracimy. Straty je­
dnak takiej łatwo uniknąć można, jeżeli miejsce 
na przechadzkę dla kur przeznaczone, zasadzimy 
drzewami owccowemi. Zatem wzgląd na powy- 

czasu. ja was zaskarżę. Szymonie wiście świa­
dek. (Szymon kiwa głową)

Filip (wpada)
Co się tu stało?

Barbara.
Szwindelmsnn chce nagrody, za to że nas nie 

oszukał.
Filip.

He, Szwindelmanie, co tu robicie za hałas, 
przecież tu nie wasze karczmisko.

Szwindelmann (bojaźliwie)
Filipku ja z tobą nie mam nic, tyś dobry 

człowiek tilko.........
Agata (przerywa)

Tylko młyna nie sprzedamy i basta.
Szwindelmann.

Wi temu me rozumiecie, u was długie wło­
sy a ....

Kmiotek (przerywa)
Tu twoich nauk niepotrzebujemy, tylko się 

wynoś!
Szwindelmann (bojaźliwie do Szy­
mona)

Szymonie! stójcie za piecem!
Filip (ostro)

No jeżeli się masz wynosić to natychmiast. 
My się już znamy, ty wiesz że żartów nie lubię. 
Jak me pójdziesz po dobroci, to broda będzie ...

Szwindelman n (przerywa)
Filipku - zaraz pójdę, tyś dobry człowiek. 

Szymonie zbierajcie flaszki. Ale panowie niech 
wypiją po kieliszku.

Filip.
Jiiepotrzebujen y twojego farbowanego spir^- 

źsze okoliczności, czyli lepsza pielęgnacja, jest 
drugą zasadą rozumowego chowu ptaków domo­
wych.

Trzeciem nakoniec warunkiem należytego cho- 
dowania drobiu, jest nabycie ras szlachetniejszych 
przez zakupno jaj do wylęgu, co najłatwiej da się 
uskutecznić drogą składek kilku gospodarzy. Rasy 
bowiem szlachetniejsze najlepiej odpowiadają na­
szym wymaganiom.*) Kura swojska, chociaż ma 
wiele zalet i której zaniedbywać nie wolno, prze­
cież w porównaniu z kochinchinami lub innemi 
o wiele niżej stoi.

Za granicą towarzystwa zawiązane w celu 
podźwignięcia chowu drobiu, rozdzielają bezpła­
tnie jaja ras szlachetnych między skrzętnych go­
spodarzy, a pod warunkiem zwrócenia pewnego 
procentu z wychowku kur, nawet koguty dla po­
prawienia rasy kur swojskich. W kraju naszym 
nie ma towarzystw, dla tego obowiązkiem jest 
ludzi dobrej woli, starać się przekonać lud o 
ważności chowu ptaków dowowych. Tu najwię­
ksze pole do działania ma duchowieństwo, lekarze 
i nauczyciele wiejscy. W szkołach obznajcmiać 
dziewczęta z hodowlą dr >biu, co niechby dla nich 
stanowiło osobny przedmiot nauki.

•) Sprowadzeniem takich, z chęcią zajmie się Eks- 
pedycya „Opiekuna Katolickiego" to jest: wielkich kur 
włoskich z Tryestu.

Ustawa dotycząca prowadzenia procederu 
kucia koni z dnia 18 czerwca 1884.

My Wilhelm itd. rozporządzamy ze zgodą 
obu Izb sejmowych co następuje: ■

§ 1. Kto chce wykonywać proceder kucia 
koni winien dostawić świadectwo złożonego egza­
minu.

§ 2. Do wystawienia takiego świadectwa 
mają prawo: 1) cechy, które na mocy ustawy 
o cechach z dnia 18 lipca 1881 cel. m prowa­
dzenia kowalstwa się utworzyły lub zreorganizo­
wały, i które od wyższej władzy administracyj­
nej otrzymały uprawnienie do wydawania świa­
dectw z odbytego egzaminu; 2) ustanowione lun 
potwierdzone przez państwo komisye egzamina­
cyjne; 3) utworzone lub uznane przez państwo 
szkoły kucia koni i kuźnie wojskowe, którym się 
prawo takie nadaje. Do cechowych komisyi egza­
minacyjnych winien należeć aprobowany konował.

§ 3. Przepisy co do wydawania świadectw 
unormuje osobny regulamin.

tusu, jak będziemy obcięli wypić, to sobie kupi­
my, czystego i dobrego węgrzyna.
Szwindelmann (na stronie do And.)

Panie Andrzej, kaźcie temu Filip pójść precz 
ja go się boję, on wielki grubian.

Filip (ostro)
No! długo się jeszcze będziesz zabierał.
Szwindelmann (latając po scenie)

Zaraz, zaraz, Filipku zaraz, chodźcie Szy­
monie.

Szymon.
Kiedy żaden nie chce wypić, to człowiek 

musi sam, (bierze jeden po drugiem pije i kieli­
szki chowa do koszyka, wy, hodzi.

Szwindelmnn (do Kmiotka)
Wi mądry chłopie, pamiętajcie, my się jeszcze 

rozmówimy, rozumiecie?
Filip (doski kuje do Szwindelmana) 
A toż jeszcze n ■ pó,dziezz?

Szwindelmann
Filipie już! (wychodzi, wraca się i wraża gło­

wę) zapomniałem moją czapka.
Filip (bierze cylinder i u erza go tymże) 

Masz twój wiertehk.
Szwindelmann (bierze cylinder i krzy­

czy za sceną)
Ty złodziej ! ty rabuś! ty grubian!

Filip (idzie do drzwi)
Poczekaj dam ja tobie!

Agata (zatrzymuje Filipa)
Filipie daj pokój, ps.e glosy nie idą pod 

niebiosy!
S z w i n d e 1 m a n n (ucieka i krzyczy za 

j sceną)

§ 4. Osoby, które aż do obwili prawome- 
cności niniejszej ustawy zajmowały się samodziel­
nie lub jako zastępy (§§ 45 i 46 ord. proced,) 
kuciem koni, mogą ten proceder dalej prowadzić. 
Rejencyi przysługuje w niektórych przypadkach 
dyspensowanie od dostawienia świadectwa (§ 1).

Ustawa ta będzie miała moc obowiązującą 
od dnia 1 stycznia 1885.

Pod pieczęcią itd.
Dan w kąpielach emskich, 18 czerwca 1884 r.

(L. S.) Wilhelm.
Bismarck. Puttkamer. Maibach, Lucius. 

Friedberg. Boetticher. Gossler. Scholz.
Bronzart. v. Schellendorf.

«« 1 ■ 11 iu.i" ■ ..'.i. _ l.l— u .............. ....

Przegląd polityczny.

NIEMCY.
Kościelne polityczna komisya Izby Pa­

nów przedstawia skład następujący: Hr Lippe, 
jako przedwodniczący, hr. Priihl, jako zastępca, 
baron Manteuffel sekretarz, baron Frankenberg, 
zastęp, sekretarza, radzca sprawiedliwości Aadms, 
ks. Biskup Kopp, książę Isenburg - Birstein prof. 
dr. Dernburg, hr. Pfeil, br. Mereveldt, hr. Fiir- 
stenberg z Śtammheimu, Arnim z Densen, br. 
Droste, Nesselrode z Reichensteinu, książę na 
Ujeżdzie, prezydent senatu Meyer z Celle, K^eist 
z Retzowa. prezydent karoerg< rychtu Oehlschlager 
prof. dr. Beseler, książę H itzfeld na Trachenber- 
gu, b^ron Soleinacher z Antweiler.

— Pruski minister oświecenia rozesłał do 
komisyi egzaminacyjnych nowy regulamin do e- 
gzaminowania kandydatów wyższego szkólnictwa, 
Który od 1. paźdz. p. r. wchodzi w używanie.

— Rada związkowa postanowiła kilku księ­
żom djecezyi mouastershiiej przywrócić indvge- 
nat (prawa obywatelskie), którzy stracili przez 
więcej jąk dziesięcioletnią nieobecność w kraju w 
skutek ustaw majowych.

ZIEMIE POLSKIE.
Rząd moskiewski, który zabrał tyle bibliotek 

polsko h publicznych i prywatnych, tyle nawy- 
wozil z kraju dokumentów, dopuścił się nowego 
zaboru. Świeżo zabrane zostało bogate archiwum 
przechow ane w Lublin e, w zabudowaniach po- 
klasztornych podómnikańskich i wywiezione do 
Kijowa. Pięć wagonów towarowych w pełnym 
ładunku napełniono temi dokumentami, w ktorycłi 
niewątpliwie wiele mieściło się papierów, mają­
cych związek z kościelnemi i dziejami ujczyzny.

Szymonie ratujcie ! Szymonie ratujcie! rabu­
sie złodzieje! głowę mi utrzaśli!

Filip (śmieje się)
Ale mu napędziłem strachu, pójdę zobaczyć 

jak się za nimi kurzy.
Kmiotek.

Andrzeju powiedz mi co chcialeś zrobić? czy 
ci się w głowie pomieszało?

Andrzej.
Tonący brzy twy się chwyta.

Kmiotek.
Nie mów tik lak małe dziecko, co niema 

rozumu. Twój młyn wart brat bratu trzydzieści 
tysięcy marek; a ty chcialeś sprzedać za siedem? 
takiemu oszustowi, który już nie jednego przy­
prowadził na żebraczkę ?

Andrzej.
Wujaszku macie racyą, ale cóż teraz w mo­

im smutnem położeniu mam począć.
Kmiotek.

Słuchaj, pieniądze które masz, obróć na re- 
peracyą młyna, idź do miasta, poproś Malino­
wskiego żeby procentu poczekał. Dziś jeszcze 
jedzmy do miasta, ponieważ i ja mam sprawę, 
więc z wami pojadę. A gdyby pan Malinowski 
miał dać odmowną odpowiedź, pójdę sam jak do 
dawnego mojego przełożonego, i przedstawię mu 
wasze położenie. Panu Malinowskiemu jestem 
dobrze znajomy, więc też mam nadzieję że mo­
jej prośbie nie odmowi.

Agata,
Bóg zapłać wujaszku, za dobrą radę!

Zasłona spada.



A U S T R Y A.
W Wiedniu bal polski odbył się 14 t. m. 

wieczorem z całą tradycyjną świetnością i okaza. 
łością. Prócz areyksiążąt był gościem też ksią­
żę japoński z calem orszakiem i tłumaczem. Po­
loneza otworzył hr. Roman Potocki z księżną 
Wmdischgraetz.

FRANCY A.
W francuzkiej Izbie poselskiej zapadła u- 

chwała, że projekt wojskowy dopiero po rozpra­
wach nad cłami zbożowemi ma przyjść pod obra­
dy. Oczywiście Francuzi nie chcą drażnić innych. 
Grzyby Fiancyi w istocie zależało na utrzymaniu 
pokoju, Baulanger nie byłby już ministrem.

R 0 S Y A.
O odkrytym spisku nihilistycznym w szkole 

marynarskiej w Petersburgu, donoszą do „Beri. 
Tagebl.“ następujące szczegóły: Władze napot­
kały niedawno na ślad szeroko rozgałęzionego spi­
sku pomiędzy uczniami prawie wszystkich zakła­
dów wojskowych i marynarskich. Prócz kilku ofi­
cerów marynarki, aresztowano około 80 do 100 
uczniów. Jedynie w szkole inżynierskiej nie było 
spiskowców. Spisek okryto w skutek samobój­
stwa jednego z uczniów, który sądząc, że jest 
zdradzonym, zastrzeli! się, pozostawiając mnóstwo 
kompromitujących papierów. Spisek był republi­
kańskiego zakroju, ale ostateczne cele jego były 
niezawodnie nihilistyczne. Śledztwo jest w biegu. 
Mówią, że car początkowo temu wierzyć nie chciał.

WŁOCHY.
Król włoski wydał do wojsk stojących w 

Afryce rozkaz dzienny, w którym dziękuje im 
za waleczność. Równocześnie przesłał ministrowi 
wojny 120 tysięcy franków w celu utworzenia 
funduszu dla familii poległych w Afryce żołnierzy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Bytom. Jeszcze pewno nigdy tak mało nie 
czyniono dla naszych wyborów, jak tym razem, 
nawet nie wydano odezw (szumnych), jak to 
uczynili nasi przeciwnicy a pomimo tego jaka 
ogromna większość! — Otóż radość i dla nas, 
widząc, że lud dojrzewa politycznie i nie da się 
już za nos prowadzić, jakby to sobie nie jeden 
życzył i myślal!

— Nad kanałym ślązkim rozpoczną się już 
częściowe prace i to przy Fiirstenwałde. Przed­
siębiorca budowniczy N. Schneider z Berlina, 
podjął się tego zajęcia.

— A'exander Ludwig z Królewskiej Huty, 
który dwa razy strzelił tamże do urzędnika hut­
niczego Melan, o czem doniósł także „Opiekun 
Katolicki“ został osądzony na 3 lata domu kar­
nego.

O d j a b 1 e.

Pan Bóg stworzył wszystkich aniołów dobrymi 
i z takiemi zdolnościami, jakie im do ich prze­
znaczenia, świętości i szczęśliwości potrzebne by­
ły. Lecz żeby tę szczęśliwość wiecznie otrzymać, 
musieli wprzód dać próby swej świętości, których 
wielu z nich nie wykonało. Ufni w swoje zdol­
ności, ujęli się pychą i zgrzeszyli. Za to wtrącił 
ich Pan Bóg do piekła. Ci więc grzeszni anio­
łowie duchami rozumem i wolą obdarzeni; bo jak 
zły człowiek postaci swej nie zmienia, i zdolności 
nie traci, tak i oni po swym upadsu przy dawnej 
swej naturze i zdolnościach pozostali. W ierzą w 
Boga, Jęcz drżą przed nim; są zawziętemi nieprzy- 
jaciołami prawdy i pod jej pozorem najniebezpie- 
czniejszemi oszukańcami. Pozbawieni na zawsze 
szczęśliwości, znajdują upodobanie w tern, jeżeli 
gdzie ludziom szkodzić, największą radość, gdy 
prawdę i enotę potępić mogą. Kuszą nas pod 
różnymi pozorami i postaciami. Niewidzialnie, 
przez podanie nam myśli niegodziwych, a widzial­
nie, przez opętanie, lub przez przybranie na się 
postaci człowieka, albo zwierza jakiego.' Takim 
sposobem jeden z nich wszedłszy we węża, skusił 
pierwszych naszych rodziców Adama i Ewę; in­
ni w ludzi przybrani, kusili Świętych Pańskich, 
jak w Żywotach Świętych czytacie. Nie myślcie 
przecie, żeby djabel tak wyglądał jak go opisują 
lub malują: czarny, rogaty, z pazurami i z iskrzą­
cym ogniem; zastanówcie się, czy by zwierza tak 
brzydkiego kto bez bojaźni słuchał i czy djabel 
tak przybrany mógłby wnijść w człowieka lub m-

~ Wlelką stała się bieda właścicielom koni 
w tutejszej nadgranicznej industryjnej okolicy przez 
zakaz wywożenia z Rosyi owsa, a z Austryi sło­
my i siana, gdyż tutejsza okolica nie jest wstanie 
potrzeby te zaopatrzeń. Zakaz ten ze strony 
austryackiego rządu wyszedł dnia 9 lutego r. b.

X Michałkowice, dnia 21-go lutego. Wybory 
w dniu dzisiejszym u nas dosyć pomyślnie wy­
padły, ponieważ kandydat nasz p. Letocha z 
Berłina otrzymał 2.54 a p. H ;go t Donners- 
mark z polskiego krawarza, Którego to przeci­
wnicy przeprowadzić chcieli, aż 89 głosów. I to 
na naszą parafią za wiele, lecz ubolewać trzeba 
nad tymi ospaiemi .58, którzy nie przybyli i nie 
oddali swojej kartki. Wartoby nazwiska tych 
publicznie ogłosić w pismach. Reszti dzielnie 
się spisała! Brawo! Wam Michałkowiczanie!

Q Niemieckie Piekary. Niezmordowany w pra­
cy, a tak szlachetny i zacny pod każdym wzglę­
dem proboszcz tutejszy ks. Nerlich, zajmu e się 
szczerze nad doprowadzeniem do skutku rozpo­
czętych budowli kaplic drogi krzyżowej kalwa- 
ryjskiej góry. Plan zrobiony, odesłany został do 
Jerozolimy, aby tamże na miejscu odbyła się do­
kładna rewizya, a jeżeliby było potrzeba i po­
prawa planu naszego.

X Zaborze. Fałszywą pieciomarkówkę otrzy­
mała tu za dobrą, pewna sprzedawaczka chleba.

Q Gliwice. W tutejszym domie schronienia 
„Azyl" znalazło przytułek 11 osób w zeszłym 
tygodniu.

£ Olesno. Tegoroczny egzamin abituryencki 
na nauczycieli odbędzie się 21, 22 i 23 cze: wca. 
Egzamin wstępujących do seminaryum dn. 1-go 
lipca, 2-gi zaś egzamin nauczycielski od 14-go. 
do 19 listopada.

X Pyskowice, 16 lutego. Dziś rano wybuchł 
pożar—w sposób dotychczas niewytłomaczony — 
w sąsiedniej wiosce Pniow, gdzie zgorzały pra­
wie do szczętu zabudowania gospodarcze oberży­
sty Salbert, w skutek wielkiego wiatru i braku 
wody, którą z sąsiedniej wsi dowozić musiano. 
Przybyła straż ogniowa z tąd, nie mogła też nic 
zrobić.

= Zabrze, 15 lutego. Dziś opuścił nas tu­
tejszy landrat p. Howelde udając się do Pozna­
nia jako radca do kr. regencyi.

(E Mikołów. Tyfus jakoś coraz to więcej u 
nas szerzyć się zaczyna. Po śmierci dr. Tusz- 
czewskiego, znów or. Zdrzałek ciężko zachoro­
wał i odwieziony został do knapszaftowego szpi­
tala w Orzeszu. Pozostał nam tylko jeden lekarz 
dr. Kornae na Mikołów i okolicę.

ae Ziemiencice. Ks. prób. Kudzielko dotąd 
w Koszencime, przeniósł się w tych dniach do 
nas. — W tutejszym powiecie tak samo jak i 
słychać o Zabrzu, szerzy się choróbsko „Genick- 
starre* zabierając, najwięcej dzieci, jak to we 
wsi Polomie.

ne zwierzę, a tern mniej tysiące ich, jak pismo 
św. mówi. Są to tylko przymioty złości. Czar- 
nośe, znaczy nieczyste sumienie, rogi pychę, pa­
zury zemstę, a ogień gniew. Wszakże i o złośli­
wym człowieku mówimy, że ma duszę czarną; o 
o pysznym, że ma rogi; chociaż wszyscy jedna­
kową duszę mamy, i chociaż żaden z łudzi nie 
jest z rogami. On jest duchem, a duch nie ma 
ciała, ani kości, a zatem tak wyglądać nie może. 
Niewidzialny z natury jak anioł, przybiera wedle 
potrzeby, dla dopięcia zamiaru swego rożne po­
stacie, ciekawość i upodobanie, a me obrzydliwość

se Królewska Huta. Nasze miasto jest oświe- 
tlone gazem i w części naftą. Wszystkich lamp 
mamy 192 i 71 nocnych. Oświetlenie to kosztuje 
miasto rocznie 9250 marek.

= Głubczyce. I tu stanął nowy wielki młyn 
i parowa piekarnia firmy Frank i Ścholz wsku­
tek złego odbytu, czyli złych czasów.

& Opole, 18 lutego. Zabawna scena odbyła 
się dziś w tutejszym sądzie. Na ławie oskarżo­
nych siadła młoda dziewczyna.

S ę d z i a: Panna nazywa się ? Oskarżona: 
Marie Miiller. —

Sędzia. Urodziłaś się 15 marca 1868 
roku? — Oskar/ona: nie, lecz 16 lipca 1871. —

Sędzia: Urodziłaś się w Bytomiu ? Oska­
rżona : Nie, w Dombrówce. —

Sędzia: Matce imię Anna. — Oskarżana: 
Nie, Jadwiga. —

Sędzia: Wszakźeś katoliczka? — Oska­
rżona: Nie, ewangieliczka. —

S ę d z i a: Służysz u p. Gohler ? — Oska­
rżona: Nie, u p. Klauser. — Tu więc dopiero 
poznano że się stała pomyłka w dostawieniu skar­
gi i zapozwy na termin, do czego imię i nazwi­
sko się zgadzało, ale nic więcej.
s==Ess£ssss=s=E9!9sssn^aiaHBaBBBasensnss&aB9Kas

ŻARTY.
** Pewna pani, zapytała się pięcioletniej dz.iaw. 

czynki, kogo bardziej kocha: czy kota, którego miała cały 
dzień do zabawki, cz/ pupę swoja. Odpowiedź zdała się 
dziecinie trudn-i. lecz po długim namyśle odpowiedziało 
szeptem pani do ucha: „Ja bardziej kocham kotka mo­
jego, ale proszę pani nie powiedzieć nic o tem mojej 
pupie."

** Najnowsza obrona przeciw żebraetwu. Sąsiad 
do drugiego, który jest karczmarzem: „Wojciechu I dla 
czego to masz w oknie powieszony hełm żołnierski?" Woj­
ciech: „Trzeba iść do głowy po rozum, moj kocha ,y 
sąsiedzie. Pierwej, niżelim miał hełm, było za mało 3 
mark na miesiąc na rozdanie dla żebraków. Teraz zaś 
inaczej. Kupiłem za dwie marki w mieście stare heł- 
misko, wystawiłem do okna i od tego czasu jeszcze;mnie 
żaden żebrak nie nawiedził, bo gdy do okna wejrzy, a 
zobaczy hełm, myśli sobie, że siedzi żandarm, umyka więc, 
aby się jak najprędzej oddalić.

** Wieśniak do lekarza, który mu ząb wyciągnął: 
„Wiele mam do zapłacenia panu doktorowi ?“ Lekarz: 
„Jednę markę.1' Wieśniak: „W naszej wsi kiedy golarz 
wyciągi komu ząb, to żąda tylko 50 fen., a grzeb e ni­
żeli go wyciągnie dwie godziny, a pan doktór za jednę 
minutę mi go wyciągnął, a żąda jednę markę ? to jest 
za wiele!"

i strach wzbudzające, i przez nie dopiero działa, 
jak to wiemy z upadku pierwszych rodziców, i 
jak się z Pisma św. i Żywotów Świętych doczy- 
tujemy.

Co się tyczy obrazów na których djabel jest 
malowany, tych pięć w kościołach widzieć się naj­
więcej daje.

Na pierwszym upadek pierwszych rodziców 
jest odmalowany. Jest tam Pan Bug, Adam, E- 
wa i wąż z drzewem jabłek peinem.

Na drugim: Matka Boska z wężem pod 
nogami.

Na trzecim: Job sprawiedliwy, wrzodami 
od głowy do stóp obsuty; zniszczone budynki i 
djabeł.

Na czwartym: Św. Michał ze zwyciężonym 
lucyperym.

Na piątym: Pan Jezus na puszczy a dja­
bel kamienie mu podający, żeby je w chleb prze­
mienił.

Zastanówmy się teraz nad tem, co wyobra­
żają, i oz? warte są by wisiaiy w kościołach.

(Nadesłano.)

Gdyby nikt nie byłby z te mi zado- 
weiniauy, jużby ich dawno nie było. Wrocław. Wielce 
szanowny Panie! Przesłane mi łaskawie pigułki szwaj­
carskie zrobiły mnie i mojej żonie prz sługę i ok zały 
się jako wyborny środek. Na zatwardzenie, bardzo do­
bre, za co też i składam podziękowanie. Z uszanowaniem 
Adolf Weisler aktuaryusz rządowy D. Garteastrasse 23e. 
Trzeba zważać przy kupnie w aptekach na biały krzyż 
w czerwonem polu i podpis R. Brandta.
GB

Pierwszy więc obraz nas naucza najprzód: 
Jak słabym jest człowiek, że dla biednego jabłka 
przystępuje przykazanie boskie, od którego jego 
i potomków szczęście zawisło. Dalej, jak ostro­
żnym bydź trzeba w usłuchaniu rady cudzej. Da­
lej, że Pan Bóg jest wszędzie obecny, święty i 
sprawiedliwy. A wreszcie: Że tenże Bóg jest do­
brotliwy i miłosierny, który widząc Adama i E- 
wę przez ich winę nieszczęśliwych, pociesza ich i 
obiecuje im, że kiedyś z niewiasty narodzi się ta­
ki, który wężowi głowę zetrze, to jest, moc mu 
odbierze.

Drugi obraz wystawia nam rzeteln ość Boga 
spełnienia w raju danej obietnicy. Panna Ma- 
rya jest właśnie tą niewiastą, z której się ten na­
rodził, co wężowi starł głowę i moc mu o- 
debrał.

Trzeci obraz przedstawia nam cierpliwość 
i stałość w cnocie, nawet w największem nie­
szczęściu.

Czwarty obraz przedstawia moc Boską, try­
umf cnoty, tryumf religii na szej nad jej nieprzy­
jaciółmi.

Piąty wreszcie obraz naucza nas. że nie o 
same rzeczy doczeszne człowiek się ma starać, 
ale tem więcej o wieczne; że nie tylko ciało ma 
być przedmiotem życzeń i trudów jego, ale tem- 
więcej dusza. Takie więc obrazy chociaż z brzyd- 
kiemi djabłami, domu Bożego nie hańbią; są one 
dowodami miłosierdzia, sprawiedliwości i mocy 
Boga! są zachętą i bodźcem do ochotniejszego 
pełnienia przykazań Boskich; są nareszcie skazów- 
kami jak sobie w życiu tem postępować mamy.

----- 0BHM------
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(Nadesłano).
Tak liczne wyleczenia, które osięgła moja familia 

przez Ringelhardta-Glocknera ciągnący i gojący plaster*^ 
zobowiązuje mnie wszystkim podobnie cierpiącym, aby 
go bardzo polecić. Ja sam miałem na prawej ręce naj­
przód znak czerwony, z którego został w krótkim cza­
sie z wielkim bólem wrzód, a który tenże plaster wnet 
wygoił. Dla moich bolących nóg stał się ten plaster 
i niezbędnym. Moim dzieciom także wyświadczył ów 
plaster wielkie usługi, a przedewszystkiem moja córe­
czka 3 lata mająca, dostała po calem ciele wyrzuty 
(skrofuliczne) które bez czego innego gruntownie tymże 
plastrem wyleczoną została. Niechże więc plaster Rin- 
gelhardta-Glócknera w każdej familii używany będzie. 
Lipsk, Ntukirchof 24 H. III. dn. 22-go sierpnia 1885.

Bernhardt Gasper.

♦) Środek ten leczniczy opatrzony jest tą oto 
marką ochronny.

Pudełko kosztuje 25 do 50 fen. wraz ze sposobem 
użycia w obydwóch aptekach w Bytomiu, jako też w 
aptece w Królewskiej Hucie, Lipmach, Biskupicach, 
Gliwicach, Katowicach, Mysłowicach, Wirku, Tarno- 
wicach, Toście, Orzeszu, Rybniku, Pszczynie, Mikołowie, 
Raciborzu, Katscher, Bauerwice, Leobszycach, Nowem- 
mieście G.-Śi., Ziegenhals, Nysie, Krapkowicach, Opolu 
i Lublinicach. Świadectwa leżą do przejrzenia. 
NB. Marka ochronna strzeże od naśladowania plastra.

Niemiecki likier

Nakład «44,000 naj- 
więcej pomiędzy gaze­
tami niemie^kiemi roz- 
powszechniające, w 12 
językach wychodzące, 
pismo ilustrowane pod 
tytułem:DIE MODENWELT.

■ u Ilustrowane dla
' toalety roboty rę-
■ cznej co dwa ty­
lu fi S‘ dmó wychodzi

Nf^Ui^ Kwartalnie wy-
Ł JaS a no8* łen

lub 75 kr.
> ■ W ■ • 24 numery z to-

' K ■ \ aletą irobotą ę-
/ I z 2000 o-

ą(i brazami z opi­
sami wszelkiej garderoby bielizny 
dla dam, dziewczynek i chłopców, 
oraz na w zy tkie‘ lata dziecięce, 
również bielizna dla panów, okry­
cia na stół i łóżka, ręczne ruboty 
w wielki, wyburz' itd.

12 dodatków zawi rających około 
200 inustr do przestrz gan a, słu­
żące jako model do gar e - by i 
400 v. .ryso ■ anych mustrow dl eio- 
mno-białego wyszywania cyfrów i- 
mieuia itd ■

Abonenci przy mowani s każde- I 
go czas we ws ystkich większych 
k-ięgarniach i na pooztain. Na 
irobę wyseła także uumera E<s- 
pedycya teg' pisma f : nl o. w Ber- 
wnie W., ul. Boc damska Nr. 33 i 
pe Wiedniu, ul. Opery 3.

) upienia o połowę taniej od zwykłej ceny 
na pewnej aukcyi znsczncj ilości der koń­
skich i kołder sta łóżka, które 
obecnie sprzedają po 3 marki, bardzo 
wielkie, jas i ciężkie, nie do zużycia

Rodacy! Miałem sposobność

190 centym, długie, 130 cent.. szerokie, 3 kilo ważące, z koloro- 
wemi brzegami, >i grube jak deski, dla tego nie do zdarcia. Wy­
syłki także jak i muster, sztukę za nadesłaniem w znaczkach 
pocztowych lub za zaliczką. Codziennie rozsyłają się te dery na 
wszystkie strony, świata i wszędzie z zadowoleniem, gdyż te, 
jako i deki na łóżka użyte być niosą, “ dawniej 
więcej j k jesz ze raz tyle kosztowały, dalej są jeszcze w zapasie: 
pańskie deki w najlepszyu* gatunku, ok ło 195—135 cent, 
po 5 marek. Plaids podróżne, najlepiej wykonane, około 
190—120 po 3.50 m .
Bruneńska materya na ubiory na Jesień i zimę, 

ezysta wełna.
Za całkowity ubiór męzki w różnych modnych farbach, 
1 ostatki 7,90 M Za całki wity ubiór ’„ęzki wyborowy 1 osta­
tki 11,50 M. Ochrona przeciw zimie. Bardzo cieple 
tanie, lie przepuszczające zimna i wilgoci, są moje najnowsze 
dla panów i pań kaftaniki zimowe po cenach niebywa­
łych i niesłychanie tanich, gdyż tylno dla mężczyzn po 3,o0 Al. 
a-dla d m po 3,75 Si. Pry zamó iemu w, -tarczy nadmienić, 
czy wie.ki, średni albo mały. Wysyłka przez pocztę w 24 gu- 
(ftinacń po aaCesłiniu pieniędzy lui za zaliczką. Gdyby się 
coś niepodebało, może być an ienione > Ibo uależytoić zwrócona 
uatychu iast. Trzeba się udać z zamówieniami do pierwsze­
go wiedeńskiego sklepu towarów

M. Rundbakin,
Wiedeń, (Wier,) '4'aberstraase Nr. 88.

destylarni fabrykanta Polecam:

.i**?** i-itk jKHtOICTINE

założona w 1342 r.
Waldenburg w Siczku.

Wpływający na zdrowi likier, z "Aj- 
deliku. niejszycb zióś.

Trzeba na to zważać, aby na każdej 
flaszce była marka ochronn i czteroKMi- 
cir.ta etykieta z podobieństw, m fabry­
kant”. — Ten wyborny likier niemiecki 
„Benedictine" z najezlac etniejezych, a 
wpływsjącch na zdrowie całego orga­
nizmu, wzmacniając i jego czynność' 
leko drażnią. Zioła i rośliny zestawione 
są tak jak przy każdej flaszce załączone

najlepszy twardy cukier be. 
ru ważony iuut - - - 

iiajpięKinejSzą białą iarynę 
Dumiugo. sawę paloną - 
Jawa Kawę ----- 
lerl kawę. - .- - - -
Cygorj ą żółtą, zieloną i

Czerwoną ciężką pa zkę 
Mydło, uubrze suche, wa­

żone - - - - .
mydłu 11. gat. - - - 
najlepsza soda -
uaj.ep kruchiki ryż - -

0,26
1,10
1,20
1,20

0,15

0,30

dobre cygara p > różu, cenach,
petryoh aiurrykańsai

świadectwa wykazują - ludzi fachowych i przysięgłych sąd 
chemików pp. dr. Ć. Mschoff, dr. Hans Br ckebnach ■ Ber-
linie podsiukano i potwierdzone.
stawieniu prawie odpowiada likierów 
równy wa całkiem t;m s; mym skutkiem.

że tenże likier w jego
,Beuedictiner“ i 

Tenże wyborny
mietki likier „Benedictine* jest jedynie do dostania w niże
podanych składach litr, flaszka 4,50 M
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Kzetelna wagi, dobry towar, ora, 

skora usługa, Broszę o łaskawe 
względy.

Henryk lirist
w By omiu, G. S, (Beuthen O./S. 
naprzeciw st tego katolickiego Ko­

ścioła farueg...

K iku sumienny en i trze­
źwych

lub chcących być lakierni 
przez otizymame karty le- 

I gimaćyjuej, znajdzie zaraz 
i korzystne zajęcie.

Zgłosić się do redakcyi 
j „Opiekuna Katolickiego.“

lxxxxxxxxxx xxxxxxx.xx:xx&
Szanownej Publiczności Bytomia i okolicy po- 

X leeamy nasz wielki skład gotowych
S sbicrów dla mężizym i chłopców

różnego g&tunku po przystępnych cenach. — Zamó-
w unia vediug miary vykonyvają się jak Kajakura- 
tniej w naszej własnej pracowni w domu, tanio. Pro­
sząc o uwzględnienie, przyrzekamy rzetelną usługę 
Bracia Kober w Bytomiu, (Beuthen 0. S.) 

Rynek Nr. 4. dom po strome ratusza.
QXXX XXXXX XXXX XXXXXXXX X □

Sok piersiowy
• ajlepszy środek donio- li 
wy i r/.eei.. kaszlu, bole- jj 
ściom w piersiach i tafle- || 

i ymieuiu. DurdSb. winni a, 
i bn-ć po łyżce smołowej, 2|’ 
j a dzieci po łyżeczce o 
4 kawy kilka r zy • z lennie ii 
ii Dcstsć można praw ]!s 
j dziwy, tylko w hta i e lii

środek/nakoniitled/ sfający na wszelkiego rodzą 
Ju ehoroby żołądka.

Niezrównany przy braku apet< tu, słabości żołąd- 
\ ,.cu<:^ ąoymoddechu, wzdęciach, Kwaśnych

* ‘ f"til,1j,“liach kol.ach, kat <rach żołądkowych, zgu-
,if ' twur .eriu się piasku moczowego i mm • 

.' i " ' l".1'1" r,,u> zbyta- -nei , r-dukcyi tl-.
1 <n,y> ^dtsczce. obmierzłości i womitach, pr. y 

i. ' 1 dądka b lach gi"Wy, kurczą' li
■ ] 'ądk 'Wych, twardych brzuchach lub zatwai-

^dzeniacb, przeciążeniu żołądka potrawami i m - 
"J '1"1’ ''rZ' r"l,aknch, ci rpmniach śleddm y, 
ątroby i bemorojdach. Gena flakoniku wra /. 
rz |»sem 70 fen<gow. S łady we wszystkich 
auzuiej#--)eh aptekach Giowny skład u apte-

Carl U rady

Praw iziwe do nabycia w Bytomiu u aptekarza Schwełzer. 
w aptece p >d A.i oiem, w Szarleju w aptece, w Tarn jaiioh-GoraeU 
w aptece Aesi ulap, w Łabęt ch u aptekarza Jul. Hahn.

Franc. Lotzel
W Bytomiu, przy Bulewarze Nr. 32.

Skład żelaza i wyrobów że aznych, 
art^kcily do budowania szyn, ceinen- 
tu, smoły, naczynia domowe i 

narzędzia ula rzemieślników.
Frańe. JŁetzei Bytom, przyBulewarze,

HAEIBURGSKO-AMERYKAŃSKIE
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

5 w każdy wtorek,
Ir a o pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

4 co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 

iposobnośó do podróżowania w kajutach i w środkowych 
iriedaiałaoh; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite.

Bliższych wiadomości udzieli A. Piekorsz w Wielk. Strzelcach (Gr. Strelitz).
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